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W IA D O M O Ś C I K R A J O W E
Pncgdaj mieszkańcy Warszawy, stosownie do po- 

I przednio ogłoszonego przez nas programu, składali 
we wszystkich tutejszych parafjach przysięgę na w ier­
ność N a j j a ś n i e j s z e m u  A l e x a n d r o w i  II, C e s a r z o w i  

| Wszech Rosji K r ó l o w i  Polskiemu, i J e g o  C e s a r s k i e j  
W y s o k o ś c i  N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z e w i c z o w i  Mi- 

I k Óe a j o w i  A l e x a n d r o w i c z o w i  Następcy Tronu.

— W  t v c h  d n i a c h  k o p i e c  z m .  M s z c z o n o w a  d o  W a r s z a -  
| " w v  w  i n t e r e s i e  h a n d l o w y m  p r z y b y ł y ,  p o w r a c a j ą c  n a j ę t e m i  
I  s a n k a m i  d o  z a j a z du ,  w  k t ó r y m  o b r a ł  c z a s o w e  p o m i e s z k a n i e ,  
1 ' ws t ą p i ł  p o  d r o d z e  d o  s z y n ku  p o z o s t a w i w s z y  w  s a n k a c h  ki l -  
1 ka sz tuk  t y b e t u  w a r t o ś c i  o k o ł o  ł 0 0  r s .  K o r z y s t a j ą c  z j e g o  

n i e o b e c n o ś c i  p o w o ż ą c y  s a n k a m i  o d j e c h a ł  ś p i e s z n i e  u w o ż ą c  
z s o b ą  t y be t .  W ł a d z a  p o l i c y j n a  o t r z y m a w s z y  z a s k a r ż e n i e  
z ł o z o n e  p r z e z  p o s z k o d o w a n e g o ,  k t ó r y  n i e  w i e d z ą c  n u m e r u  
s a n e k  t e n  tyiko ś l a d  w s k a z y w a ł ,  iż j e d e n ,  k oń  n i e  m i a ł  u c h a ,

| z a r zą dz i ł a  ś l e d z t w o ,  w , s k u t k u  k t ó r e g o  w y k r y t o  w k r ó t c e  
i p r z y a r e s z t o w a n o  w i n n e g o  tej  k r a d z i e ż y  S t a n i s ł a w a  S k r z y p  
c z y ń s k i e g o  p o w o ż ą c e g o  s a n k a m i  N e r  2 7 9 .  S p r a w c a  k r a ­
dz i e ży  p r z y z n a ł  s i ę  d o  w i ny ;  j e d n ę  s z t u k ę  t y b e t u  k t ó r ą  u- 
k r y ł  w  k o m i n i e  z w r ó c i ł ,  d o  r e s z t y  zaś  p o k r a j a n ó j  j u ż  na  kil- 

I k a n a ś c i e  s u k i e n  i r o z d z i e l o n ć j  p o m i ę d z y  j e g o  z n a j o m y c h  
d o p r o w a d z i ł .  S t r a t ?  z w r ó c o n o  w ł a ś c i c i e l o w i ,  S k r z y p c z y ń -  
s k i eg o  z a ś  w r a z  z - p ó l n i c z k ą ,  k t ó r a  p r z y  n i m  m i e s z k a ł a ,  do  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s ą d o w ó j  z a k wa l i f i k o wa n o .

Stosunek obyczajoiry Swewów do Frankótc.- 
I Prze(l niedawnym czasem, Dziennik donosił o zamia- 
I rze powziętym w gronie tutejszych uczonych, prze- 
j polszczenia Germanji Tacyta, z dodaniem komentarzy 

jakich postępowe badania nauki wymagają. Wiadomo 
że dzieło to lubo stanow i pierwsze źródło do dziejów 
teutońskiego pierwiastku, nie pom ału  wszakże ob­
chodzi 1 słowiańszczyznę. Powiedział pan J. B., że 
ińe dość czytać  Tacyta, trzeba go rozumieć. A powie­
dział to, mówiąc o udziale, jakiego słowiańszczyzna 

lina prawo się domagać w owym epizodzie hislory- 
leznym wielkiego mistrza. Otóż w tych dniach zwrócił 
I naszą uwagę szczegół, który, jako mogący się przy- 
I c z v n i c  do wyświecenia tej kwestji, poddajemy rozwa- 
|dż"c i wysokiemu sądowi ludzi kompetentnych.

Oświecony ogó ł wie o tern, bo takt ten już dziś po 
[ pularnego dostąpił  znaczenia, że szanowny autor hi- 
\s to r ji prawodawslw słow iańskich , uważa Swewów 
za naród różno-plemienny, w którym zetknęły się 
z sobą trzy żywioły: słowiański,  li tewski i niemiecki. 
Ogół ocźytany wie również, żc Tacyt w rozdziale 
XXXVIII swojej Germanji, opisując narodowość S w e­
wów, podaje jako  charakterystyczną cechę tego ludu, 
że oni mają zwyczaj podgarniać i rozpuszczać włosy, 
spojone węzłem przy samym czubie (apud Suevos,

usque ad canitiem, horrentem capillum retro sequun- 
tur ac saepe in ipsosoio vertice religant). Dodaje Tacyt 
żc tą właściwością odróżniają się Swewowic  od Ger­
manów, a między Swewami Judzie wolnego stanu od 
poddanych (sic Suevi a ceteris Germanis, sic Suevo- 
rum ingenui a servis separantur), Poczćm następuje 
objaśnienie, że i inne ludy, bądź to przez związek po­
krewieństwa, bądź przez chęć naśladownictwa, podo- 
bnyż zachowują obyczaj, który jednak rzadko gdzie­
indziej jest w użyciu ,i  tylko w gronie młodzieży (In 
aliis gentibus seu cognatione aliqua Suevorum, sen 
imitatione, rarum, et intra juventum spatium). Przy­
toczone dopiero co ustępy, godne są ze wszech miar 
bliższego roztrząśnicnia.

Więc Tacyt wyraźnie odróżnia Swewów od Ger­
manów, to jest Niemców, a to na mocy obyczaju któ­
ry się u pierwszych praktykował, a jak  ze s łów  jego 
wnosić można, ściśle by ł  z żywotnością narodową 
i plemienną spojony; u drugich zaś trafiał się. wyjąt­
kowo i w ed ług  domysłu Tacyta, b y ł  w użyciu u lu ­
dów pokrewnego Swewom plemienia. Jakież mamy 
wewnętrzne s łów jego odgadnąć znaczenie? Już w sa­
mym fakcie owym przez niego podanym, daje się u- 
patrzyć ze stanowiska obyczajowego stosunek Germa­
nji niemieckiej do Swewów, którzy chociaż dzierżą 
większą część Germanji (majorem partem Germaniae 
obtinent), jednak różnią się od właściwych Germa­
nów, jak-ich rzymski historyk pojmuje.
• Stąd wniosek logiczny, że skoro Swewów uznamy 
za plemię anti-germańskie (w rozumieniu Tacytowein), 
m ało  tedy Germanów właściwych na placu się osta­
nie. Nie na tern przecie koniec. Szczegół ten jest u- 
derzający, ale nabierze on  w net podwójnej w ar ­
tości.

Rospatrując się w owym ustępie Germanji Tacyta, 
przypomnieliśmy sobie że Augustyn  Thierry  w dzie­
le swojem p. t.: »Lettres sur 1’histoire de F rance ,« 
przytacza Sydonjusza Apollinarjusza, pisarza chrze- 
ścjańskiego w V wieku, który mówiąc o obyczajach 
Franków, jako plemienia teutońskiego, obyczaj za­
chowywany u Swewów, Frankom przypisuje. Fran 
kowie bowiem podobnież pndczesyWali i związywali 
przy czubie, w postaci kity, swoje blond włosy, do 
rudego koloru zbliżone, które długim harcapem z ty­
łu  opadały. Sydonjusz Apollinąrjusz mówi:

Hic q u o q u e  m o n s t r a  d o m a t  rot i l i  q u i b u s  a r c e  c e r e b r i ,
Ad  f r o n t e m  c o m a  t r a c t a  j a c e t ,  n u d a t a q u e  c e i v i x
S e t a r u m  p e r d a m n a  n i t e t . . .  ..
Trudno zaprzeczyć oczewistego zbliżenia, a zatem 

rzecz ciekawa coby stąd za stosunek etnograficzny 
Swewów do I  ranków można wyprowadzić, i czy by 
podobieństwo obyczaju nie pociągało za sobą współ

ności rodu. Wprawdzie nowsze badania poczytują I 
Swewów za S łow ian, Franków zaś za Teutonów.
A jednak oto fakt zbliżający do siebie obadwa szcze­
py; dla tego też fakt ten musi uledz krytyce h is to ry -1 
cznej. Wszak Franków  nazwa była ogólną, była n ie-j  
jako symbolem rzeszy, a więc i różno-plemienności.
A skoro w rzeszy Swewów gdzie przem agał słowiań-1 
ski pierwiastek, znajdujemy litewskie i teutońskie ple­
miona, dlaczegobyśmy w rzeszy Franków, gdzie na I 
odwrot hegemonja była po stronie teutońskiego pier- J 
wiastku, dlaczegobyśmy nie mieli dopatrzeć się sło- 
wiańskości?! Nie tylko Gcrmanję Tacyta myślą uczeni 
rozbijać na składowe pierwiastki? Wszak pan W. A. 
Maciejowski, pod prawo podobnej analizy, podciąga | 
również i prawo Salickie, dopatrując w owej sławnej 
ziemi salickiej (terra salica) słowiańskiego uspołecz­
nienia, tak jak  w samym wyrazie al-ot odkrywa za­
bytek patryarchalnych stosunków, będących podsta- | 
wą słowiańskiego bytu. Szczegół któren podajemy, 
wydaje się bardzo maluczki w obec zakresu i ważno­
ści tych badań. Ale nie mniej przeto ostać się może, 
jako cień światła, jako drobny atoin w ogromie, jeśli 
ma prawdę za sobą. Czy zaś tak jest w rzeczy samej, 
czy się nie mylim w naszym sposobie pojmowania, to[ 
zapewne przyszły objaśniacz Germanji Tacyta, osta­
tecznie rozstrzygnie.

WIADOMOŚCI Z A G M M C Z M
A N G 1. J A.

—  Czytamy w Times z dnia 6 marca: Z wielkiem 
zajęciem, lecz z małego zadziwienia uczuciem, sły-1 
szymy wieść o ponowieniu się granicznych zatargów 
na Przylądku Dobrej Nadziei, które pozornie przed i 
niedawnym czasem zostały załatwione. Interesuje nas | 
mocno la wiadomość, gdyż ze wszystkich sporów 
w które kraj nasz może być uwikłanym, wojna w Ka- 
frfei jest najmniej chwalebną i najmniej produkcyjną, 
lecz nie możem się dziwić wypadkowi, który jest nie - i 
mai natura lnym  skutkiem warunków na jakie przy­
zwolono. {Times).

—  Śledztwo o stanie armji angielskiej pod Seba- 
stopolem, zaczęło się dziś rano (6 marca) w sali ko-1 
mitetu pod Nrem 17. Badania odbywają się całkiem j 
publicznie, ponieważ uchwała Izby Gmin z ostatniego 
p i ą t k u  nie dopuszcza pośredniej drogi między komite­
tem tajnym a zupełną jawnością. Komitet zebrał się | 
o godzinie le j .  Składa się on z pana Roebuck, prze­
wodniczącego; pp. J. Ball, Bramston, Drummond. El-1 
lice, Layard, pułkow nika Lindsay, S ir  J. Packington, 
jenera ła  Peel, lorda Seymour, i sir J. Hanmer. Miej- ;

UŚMIECH LOSU.
P O W IE Ś Ć

Przez O
W łodzim ierza  Wolskiego.

TOM T R z t c i .  r  , ,,

( Ciąg dalszy).  .am id

Znudzona, rozbujana ale nie zużyta um ysłem  izm y-  
I słem., pokochała o parę lat m łodszego  od siebie E d -  
Iwarda, uczuciem nieprawem. W dzięczna za św ia t ło ,  
I ceł wskazujące jój życiu, u bolew ała  serdecznie , że zlą- 
Iczona z woli rodziców  związkiem mylnie w y r a c h o -  
Iwanym, nie może p o św ię c ić  się wyłącznie szczęściu  
I tego, którego sama wybrała po raz pierwszy! Róża  
J w  północnej strefie naszej dopiero w  czerw cu  naj- 
I piękniej się rozwija, morel i brzoskwinia .zwiesza  
I się z drzew a śród  liści zielonych dopiero w  sierpniu, 
[czasem  i kobieta popołudniu ( 3 0 — 3 5  i t. d.) a czę 
Iścić) po ranku ( 2 1 — 2 5  i t. d.) pięknych latek, po-  
[znaje dopiero praw dziw ego  uczucia zakwefioną pa- 
jnię w  tow arzystw ie  d w ó ch  sióstr zod krytem i obii 
leżami: poświęcenia i słabości, w  orszaku niewolnici

służebnic, między któremi i blada tęsknota i c ierpli­
wość i n aw e t  zazdrość zćzowata.

Uczucie takie jest ślepe a raczćj olśnione tylko 
przez ukochaną osobę, dla siebie jednak  ma oczy o- 
tw arte ,  zwłaszcza też u kobiety w  położeniu Julji.  
Przykro jój było, że zmuszona odegryw ać komedję 
tern dotkliwszą, że tylko co się zaczęła. Byłaby 
z chęcią jój zaprzestała, gdyby jój nie wstrzymywał 
wiek ulubionego, sąsiedztwo z chorążyną i mnóstwo 
szczegółowych wym agań  towarzyskich, których na 
w et nie wyobrażała sobie, że n ieprawym związkiem 
złączyła tak  młode serce ze swojem. I z a  to jój dzię 
ki, że nie miała rospacznój odwagi (?) namiętności, 
że zwątpienie w  jakie go zmienność Leosi i obłuda 
Cecylji wtrąciła,  o ile mogła koiła uszlachetnieniem 
nieprawego związku. Kobiecie tój skądinąd nie brak 
było, jak każdej kiedy kocha, p rawdziwie kobiece­
go rozumu, co m u tak dobrze w  czepku macierzyń­
skim lub żoninym. U  serca wybranego składała ofia 
rę  ze wszystkich przymiotów dobrych, zapominając
złych czy tóż zachowując je na przypadek walki......
ho i na nią by ła 'go tow ą .  Zanim jeszcze zawładla 
wrażliwym młodzikiem, który w monotonności pró- 
żniaczego życia wiejskiego wpadłszy jój w  oko, prze 
n iósł się do pamięci i serca, już odniosła zwycięz- 
tw o  nad bezbrońrtą Leósią, tern łatwiejsze, że do 
niego pomagali m atka, szef i Eustachy,■'nieobecność'

E dw arda  i ch orążyna. Nie trudno było wybadać 
iraw dę od Kasi, niewiadomo d la c z e g o  niechętnej | 
dla Leosi i E d w a r d a ,  od samój naw et panienki i ko­
rzystać ze zbiegu w ypadków dla swego widzimi się, 
i tóre sprawiedliwość, czy też kara losu, przerodziła 
w uczucie. W iosna  tego  uczucia upajała i łudziła ją 
samą.

Pani Ju ljaw ięc  była zjawiskiem, n ie ja k o  m ałżon­
ka L udw ika niestety, ale jako roskochana n a p r a ­
wdę w  młodzieńcu, a wybrany jój tak chętny d o |  
pędzenia cw ałem  przez życie, nie miał czasu rozw a­
żać i analizować uczuć pani Swojój, bo mu pilno I 
w drogę, aby dalój, dalój. VVywzajemniał się jej bez 
zazdrości i niepokojów. Chęć rozłączenia się jój z m ę­
żem wydała mu się przed tern praw dziw em  uspra- J 
wiedliwieniem, teraźniejszy jój odjazd tłumaczył so­
bie koniecznością, chociaż go łzy kobiety bolały. 
Julji nie dosyć było na tem . Żeby odjazdowi nadać I 
chara kter poważniejszej rozłąki,  podsunęła zgrabnie ( 
myśl chorążynie w  czasie ostatniego pobytu na wsi, 
czyby nie była ju ż  pora wysłać Edwarda zagranicę.I 
Mówiła, że widziała go, w towarzystwie i znalazła | 
bardzo dobrze, ale brak mu było wyższej ,togłady, 
pewności wdzięcznej cechującej ludzi niezależnych 
co metyiko dużo myśleli ale i widzieli nie m ało .—  
T ra f  pomógł jój i tym razem. Szerjot w  obawie, że 
by Edward nie zakochał się znów w  drugiój jak ió j .!
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sca dla publiczności wyznaczone, zajęte zostały zaraz 
po otwarcip drzwi. (Times).

Londyn 7 Marca. W obu  izbach parlamentu nic za- 
1 szło wczoraj nic szczególnie ważnego lub interesują­
cego. W izbie niższej zajęli miejsce nowi ministrowie.
których wybory do izby zpstały potwierdzane; p. \ \ roQd 
pierwszy lord admiralicji, p. Vernon Smith prezes biu- 

| ra kontroli indy jskiej, p. Corneval Levis kanclerz sk a r ­
bu. Na zapytanie p. Labouchere, odpowiedział mini­
ster spraw wewnętrznych sir George Grey, żę rząd za­
mierza jeszcze ną tegorocznych posiedzeniach przed­
stawić izbie bil w przedmiocie reformy municypalno- 
ści londyńskiej City. Na zapytanie p. Liddel względem 

[położenia rzeczy w kolpnji Przylądka, tenże minister 
odpowiedział: »Ze do odejścia ostatnich depeszy, nie 
było jeszcze żadnego aktu nieprzyjacielskiego ze s tro­
ny kafrów, wprawdzie są niejakie obawy względem 

Wybuchu nieprzyjacielskich kroków na wschodniej 
granicy kolonji. ale można spodziewać się że się temu 
da zapobiedz. Ostatnie depesze zawierają zadawalają­
ce raporty. Gubernator zabierał się w łaśnie udać ku 
granicy wschodniej i nie w ątpił  że d i i i  się uda zała 

[twić wszystko pomyślnie.
Londyn 8  Marca. W izbie niższej zaprojektowano, 

l aby korespondencja między adm irałem Napicr i sir 
[James Graham, pierwszym lordem admiralicji, zosta 
ła izbie przedłożoną i żeby zakomunikowano niektó­
re wyjątki z tych depeszy. S ir  Graham oświadcza się 

Iz wielką goryczą przeciw tej propozycji i dodaje że 
[g łów nym  błędem adm irała Napicr jest niedyskrecja i 
I brak uszanowania dla władzy. Po niejakich rozpra­
wach w których lord Palmerston m ów ił bardzo przy­
chylnie o admirale Napier, propozycja ta została co- 

Ifniętą.
W izbic wyższej zażądano upoważnienia do przesłu- 

[chania pp. Harding, Cambridge, Lucan i Cardigan, 
przed komitetem śledczym. Izba udzieliła żądane upo •

1 ważnienie.
Komitet śledczy pod przywództwem p. Roebuck 

lo d b y w a ł  wczoraj drugie posiedzenie. S ir  de Lacy Evans 
1 znowu odpowiedział na rozmaite zadawajpę ijph pyta- 
I  uia. G anił on metodę francuzów, przewożenia chorych 
]  na mułach za pomocą przewieszonych po obu s tro ­

nach koszy. Mówił że zapewniano go,;iż niektóre, puł 
ki w Krymie po 3 miesiące nie zmieniały /.upełplc u- 

1 brania, a wiele bataljonów wysadzono na, ląd w let- 
niem ubraniu. Na zły zarząd in tendentury nie skarżył 
się nigdy jej naczelnikom, boby się to niezawodnie na 
nic nie przydało!!! ale może zaręczyć, że intenden.tu- 

[ra była z łą  pod każdym względem. W S k u ta r i ju ż  
[wszystko było źle urządzone, kiedy lord Raglan przy 
[był,  starano się o niejakie ulepszenia, ale zawsze je* 
[szcze zbywało na zapasach. Żołnierze i konie nieraz 
[bardzo długo musieli czekać na swoje racje. Towszy- 
[stko według jego zdania stąd pochodziło, że rozppezę 
[to wojnę z tern przypuszczeniem, że ona będzie mogła 
być bez wystrzału zakończoną, że zatem magazyny są 
rzeczą zbytkową. Nad Dunajem gorzko dała się uczuć 

1 niedostateczność intendentury. Naczelnika jej p. Fel- 
Ider je n e ra ł  Evans, nigdy nie widział, ale nie musi to 
Ibyć młodzieniaszek, bo s łuży ł już w wojnie na pó ł 
[wyspie. W edług jego zdania, nie można spodziewać 
[się nic dobrego z intendentury. dopóki takowa nie bę

Cecylji lub w literackiem życiu nie u tonął za bardzo, 
co późniejsze jego plany krzyżowało, napisał list do 
księdza Ju ljusza ,  donosząc mu o siostrzeńcu, które- 
goby pew no tam ten  rad  chciał zobaczyć. Juljusz n a ­
pisał do matki,  ta poradziła się szefa,, szef podmó- 
wiony przez sędzinę, która sobie życzyła mieć E d ­
warda jak  najdalej od Marzenie, zgodził się na to 
chętnie, A  że W ojciech, Salezy i Józef dąlj dobre 
świadectwa, o sp raw ow aniu  się E d w ard a ,  K urek  
naw et zaklął radośnie , że młody pan zwiedzi te 
miejsca, pó których się on z nieboszczykiem włó-> 
czyj. W  Marzenicach więc wyjazd jego  był już u ło ­
żony i chorążyna czekała na lepszą porę aby mu tę 
nowinę zawieść sama do W a rsza w y ,  dokąd się ta k ­
że sędzina z córką wybierały dla zakupienia,i uszy: 
cia. wyprawy.

P ew nego  wieczora koło 11-ej,  panią Julję ub ie-  
Ira la  w  domjno Kasia, sama już zamaskowana. E d ­
w ard  czekając na dole z najętą kare tką ,  palił papi- 

jrosa. Cichutko zbiegły ze schodów, Kasia zamknęła 
drzwi od sieni na klucz, który wzięła ze sobą. Ed 
ward pomógł im wsiąść do powozu i pojechali ku 

| teatrowi.

Przez drogę pani Ju lja  niejednokrotnie szepnęła 
Imu miłe słówko, co to w  ustach kobiety wdzięczne 
| b y w a  w wymówieniu samem. Zajechali pod bram ę

dzie w zupełności oddaną pod kierunek władzy w oj­
skowej. Podobnież sądzi on o służbie zdrowia w ar- 
mji, której stan powinien ulegać kontroli naczelnego 
wodza. Co do sztabu jenerała  de Lacy Evans, b.vł on 
z niego zupełnie zadowolony. Jego adiutant poległ, 
to wspomnienie wycisnęło łzy jenerałowi),  z pomię­

dzy 15tu innych oficerów jego sztabu, 13tu albo po­
legło albo poniosło rany. Dywizja jego przy wylądo­
waniu w Krymie, liczyła 4000  ludzi później otrzyma­
ła jeszcze w posiłku 800  ludzi, a kiedy opuściła Krym. 
zaledwie zostawił z niej 2000  ludzi. Jedną noc co 
trzy dni przepędzić w przykopach, to żołnierz może 
wytrzymać, jeś|i  mu na niczem nie zbywa co do ży 
wności, ubrania i pomieszczenia, aie żołnierze angiel­
scy przeciążani byli służbą i stąd g łównie całe złe 
pochodzi. Ten fakt. że rząd dopiero pó rozpoczęciu 
wojny w erbow ał 10,000 żołnierzy i nią zw o ła ł  za­
raz milicji, jak równie inne rozmaite niedorzeczności 
dowodzą pm że rząd nie m yśla ł  o rzeczywistej na se- 
rjo wojnie.

Po jenerale de Lacy Evans, prząsłuchanp po drugi 
raz p. G. Dundas, szczególniej w przedmiocie przewo­
zu chorych do Skutari, ponieważ on sam właśnie z 299 
innemi choremi powrócił z Bałakławy do Skątari . 
Zeznał ort że chorzy odbywali tę przeprawę w wilgo- 
tnem ubraniu bez należytego posłania, ą z pomiędzy 
trzech przydanych im doktorów, jeden tylko by ł zdol­
ny do służhy. Przeprawa trwała od piątku po po łu ­
dniu do niedzieli z rana, ale w Skulari było Mkieprze- 
pełnienie. że część chorych jeszcze przez dziesięć dni 
musiała pozostać na statkach. 33  z pomiędzy nich przez 
ten czas umarło. Lekarze w Skutary czynili co mogli, 
ale każdy z nich m ia ł  90  chorych do. pielęgnowania.

W końcu przesłuchano kapitana Pon&o.nby z gwar- 
dji grenadjerów. Znajdował on, się w grudniu  w Kry­
mie i potwierdził zeznanie poprzedniego świadku 
względem przewozu chorych. Zapew niał on, że w.o- 
bozie zawsze było podosiatkiem jadła i o  ile on wie. 
żołnierze ani raz, nie byli przymuszeni jeść s,urowo 
swoje racje i konie do czasu jego odjazdu były dosta­
tecznie kąrmione. ale pomimo zimna, nie miały schror 
nip ni a pod dachem.

Dalsże posiedzenia komitetu odbywać się będą bez 
przerwy codziennie.

Londyn 9 Marca. Izba niższa zajmowała się wczo­
raj wyłącznie sprawami miejscowego iuteresu. Więk 
szą część posiedzenia zajęły narądy komitetowe nad 
bilem, w edług którego w miastach w których nic ma 
pełnych 5000  mieszkańców.postanowienie d wóch-trze- 
cich części ludzi opłacających podatki, ma być dosta- 
tocznem do wprowadzenia opłaty na założenie i utrzy­
mywanie publicznych bibljotek i muzeów

—  Pan Robpęt Peel, został mianowany lordem ad- 
jmiralicji.

— , Biega pogłoska, że gabinet zamierza niedługo 
zamknąć posiedzenia parlamentowe. przez coby i dzia 
łanie komitetu Roebuck ustać musiało. (i'Ni P. Z .)

A M E R Y K  A.'
—  Wiadomości z Mexyku są ponajwiększej części 

znacznie spóźnione. Potwierdzają one jednak, że zna­
czny korpus— 1,000— ludzi, z wielkiemi zapasam 
broni i amunicji, przeszedł od Sanlany do Alvareza

•PU M  1

Okręty Santany z powodu braku ludzi do służby, po-I 
zostawały w zupełnej bezczynności.

—  Obecnie kiedy kolej żelazna Panamy jest już 
ukończona, cały przestwór między-morza od Golon
w  Navy Bayj do Panama, może być w kilku godzinach 

przebywamy. Spodziewają się wielkiego ruchu i jeśli 
jakie towąrzystwm angielskie nie zaprowadzi n iezw ło­
cznie regularnej żeglugi parowej z Panama do Au-1 
stralji, w takim razie mnóstwo pasażerów stamtąd u- 
dawać się będzie przez Ne w-York do Europy.

—  Względem donoszonego z Ncw-York spisku na ] 
wyspie, Kubie, donoszą nam już następujące szczegó­
ły: Na jednem zgromadzeniu spiskowych, pan Pinto I 
ofiarował się zamordować jenera ła-gubernatora. Ten ] 
ostatni o trzym ał wiadomość o całym spisku od jedne­
go z sprzysiężonych. Jednocześnie doniesiono, że trzy 
wyprawy wybierają się ze Stanów Zjednoczonych \ 
przeciw wyspie Kubie, i że mają wylądować jak tylko 
Zamordowanie jenera ła  Concha da hasło powstania 
na wyspie. Liczne wojenne okręty hiszpańskie krążą I 
we wszystkich kierunkach dla chwytania flibustjerów

gdyby nawet udało im się wylądować, podług wszel­
kiego podobieństwa czeka ich bardzo smutny los, bo I 
rząd ma teraz 7 do 8 ,000  żołnierzy pod swemi roz-1 
kazami, a wszystko są to starzy dobrze wyćwiczeni 
oswojeni z wojną żołnierze., którzy co większa mają 
swoje posiadłości na wyspie i będą ich niewątpliwie 
energicznie bronić. (Neue Preussische Zeitung).

A U S T R A L J A.
Mamy dziś z Australji rozeiąglejsze nieco ra ­

porty względem starcia między s iłą  zbrojną rządową 
a kopaczami wBalarat, które jak wiadomo stąd wyni­
kło, że niektórzy z kopaczy nic chcieli płacić za licem-1 
ęje Wydfiwane przez rząd na exploatację oznaczo­
nych miejsc złoto-dajnych kopalni,  Cały okręg B u ­
li  ugyong w dniu 5 grudnia został ogłoszony w stanie 
oblężenia. Z pomiędzy 200  zbuntowanych którzy s ta ­
wili czoło nadciągającemu wojsku, 21 zabito, około ] 
16 ciężko raniono, a 123 wzięto w niewolę, a raczej 
aresztowano. W ojsko m iało  3 zabitych a 33 ran io - j  
nych, między temi ostatnicmi kilku oficerów.

( Neue PreussischeZeilung.)
B E L G J A.

B ryxella  7 Marca. Od. tygodnia znajdujemy się tu 
w jednem z najdziwniejszych przesileń miuisterjal- 
óyeh. Gabinet przeciw któremu katolicy nic walczyli 
i z którego liberaliści byli zadowoleni, znudzony dro- 
bnemi sporami w Izbie ustąp ił  i w pó ł gorzko w pół I 
ziewając oświadczył, że już nie chce bawić się d łu ­
żej. Był to gabinet złożony z rozsądnych, ostrożnych
ludzi, zgodny z opinją publiczną i w rzeczach wa­
żniejszych dość neutralny, jak to wypływa z chara­
kteru, który Belgja dzięki traktatowi londyńskiemu 
w ogóle zawsze powinna zachowywać. nKtóż wyparo­
w ał z posady ten gabinet?« zadając sobie to pytanie 
nic wiemy sami co na nie odpowiedzieć. Izba była 
zbyt oziębłą dla tyeh zacnych mężów którzy w po-1 
przednich swoich urzędowaniach, przyzwyczajeni byli 
spotykać wszędzie zasłużony szacunek, tak powiedział I 
niedawno Lndependance Belge. Pogłoska dodaje j e ­
szcze, że im się uprzykrzyło  naciśnienie zewnętrzne, 
mianowicie ze strony Francji . Najlepszym dowodem 
jak słusznie uprzykrzyła się ostatnim ministrom ich

eatralną. W  pierwszym przysionku przy kon tra . t  
m arkam i czekał służący E dw arda .  Gdy b ra ł  na rę- 
tę salopy masek i płaszcz swojego pana, dwa, jakieś 
)iałe domina zdejmowały także salopy. Jedno  z nich 
szczuplejsze zaczęło szeptać do otvlszego w skazując 
na E d w ard a ,  który o kilka k ro k ó w  zą.swojemi ma/ 
skami zwolna poszedł na górę.

—  P o  co ci zwracać uw agę na tego łbtra ,  odsze- 
pnęło otylsze, szczuplejsze z imilkłó, ale wszedłszy do 
sali nie traciło z oka E d w ard a  i towarzyszek, co od 
czasu do czasu oddalały się od niego.

O d czasu wyjazdu zp v^si, E d w ard a  ppwierzoho;- 
wność odmieniła się, podrósł,  zpąężnigł, nąechową; 
tym wąsom i brodzię nadaw ał fjx.atuayęm pozór za­
rostu , twarz miał pełniejszą w ruchach dosyę, p e ­
wności. Miał dopiero, dwudziesty pierwszy rok, ży­
cia, a można.było  mu dać la tdw ądzieśę ia  trzy, naw e t  
cztery, w  oczach zwłąszc?a nie, hyjo widać blyskotliT 
wej, ciekawości, czy też chęci, co tak  rpchliwie mi­
ga w spojrzeniu młodzieńca. W z ro k  m ia ł  o tw ar ty ,  
bystry, naw e t  badawczy, jąk  mężczyzna lak  już  d w u ­
dziestu kilku, cerę g ładką bez rumieńca, głos brzmią 
cy, niski. Znużony przechadzką i przepychaniem przez 
t łum , oparł się o filar. Maski jego  in trygowały wła 
śnie A rt iu ra ,  który znów był w  humorze sztuczno- 
wesołym. Szerjot ob tarł  się już po drugi raz koło

niego i trącił łokciem, wskazując na dom ino ,  k tó re­
mu podaw ał rękę, a na k tórego  koronki b o g a te  spo­
glądała zamaskowana i niezamaskowana płeć piękna. 
E d w a r d  dosłyszał; że rozmawiał z nią po angielsku. 
W  tern domino z m orderow ym  kapiszonem zaczęło] 
in trygować Szerjota, a maska, której poprzednio po ­
daw ał rękę, zbliżyła się do E d w ard a .

—  Czy prędko wyjeżdżasz za granicę? zapytał a ] 
go francuzku i uderzyła po ręku  wonnym bukieci­
kiem.

Musiano cię źleuw jadom ić maseczko, jeszcze i  

nie^ wiem czy pojadę za granicę.
—• Z a  rok ,  za, dwa, zapytam się. ciebie w P a r y -

ŻR j 8^, Predko będziesz, miał wrócić do W arszaw y.
—  W ątp ię .

; —  To źle, że taki młody a już wątpisz. Lepiej 
wierzyć jak w ątp ić .

—  Czy mnie znasz dobrze, masko?

—  Znam ciebie w  kim innym do k tó regoś  po­
dobny.

4

—  Nierozumiem.

—  Zrozumiesz potem, rzek ła  maska i z wolna | 
odbiegłszy, poufnie, podała rękę, przystojnemu;, wyso- j 
kiernu mężczyźnie, k tórego E d w a rd  znał z widzenia j 
n a w e t  spotkał parę razy u  Szerjota i A rt iu ra .  N a-



pozycja, jest to, że dotąd nikt nie chce zająć ich miej­
sca." Ci nawet którzy zwykle najzapalczywiej polowali 
na posady ministcrjalne, udają teraz jakby ich n ie b y ­
ło  w domu. Pan Delfosse jak najpokorniej w ypros ił  
się, i słychać, że wszelkie dalsze usiłowania utworze­
nia gabinetu z liberalistów, okazały się bezowocncini. 
Ostatni gabinet pozostawił po sobie prawa do wdzię­
czności narodu, za jedno choć niezbyt wielkie zarządze­
nie. On to Zaprowadził konwencję antwerpską, z któ­
rej już w wielu innych miastach wynikły podobne po­
rozumienia się między władzami miejskicmi i ducho­
wieństwem i tym sposobem otw orzył drogę do poje­
dnania między państwem i kościołem, w nader ważnej 
kwestji wychowania. (Neue Preus. Z e ilu n g .) 

D A N J A. 
i  Kopenhaga 7 Marca. Jego Kr. Mość od kilku  dni 

b v ł s t a b y ,  nawet obawiano się o jego życie. Dziś 
stan zdrowia Jego Król. Mości znakomicie się po­
lepszył.

—  Minister wojny przeprowadził dziś p rojekt 
względem utrzymania nad li izbowych oficerów.

(Neve Preussische Zeitung).
F If A N C J A.

p itry  i  S  Marca. Słychać, że postanowiono, że każ­
dy pod-prefekt, któryby się oddal i ł  z miejsca swego 
urzędowania bez wyraźnego pozwolenia, zostanie usu­
nięty z posady. To postanowienie powzięte zostało
w skutku częstych nadużyć.

—  Aresztowania popełnione w Angers, o których 
wczoraj mówiliśmy, m iały niewątpliwie charakter po­
lityczny. Członkowie tajnego towarzystwa znanego 
pod nazwą la M ariannę , zajmowali się żywo rozsze- 
niem zakresu tego towarzystwa, przyjmując coraz in ­
nych członków. Ci demokraci, jak  się sami ty tułują, 
są to po największej części łotry, robotnicy przywy- 
knieni do hulanki, jednem słow em  odrzutki społe-

■ czeństwa.
1 W poniedziałek sąd wydał znowu kilka rozkazów 
.aresztowania.

__ Mówią aka tas trofie  w święcie finansowym, k tó­
ra jest skutkiem wielkich i nagłych Zmian giełdowych 
w ostatnich czasach. Jeden z ajentów kulisowych znikł,

! zostawiając deficyt 500 ,000 ' fr. ( Indepen. Bulge). 
G R E C J A .

— Redaktor dziennika Nadzieja, został aresztowa­
ny z rozkazu gabinetu greckiego, skutkiem ar tykułu  

• obrażającego mocarstwa sprzymierzone.
__ Pogłoska w przedmiocie przesilenia ministe-

rjalnego nie przestaje krążyć.
■ __ W  Konstantynopolu spodziewano się og łoszę-
•nia względem zakazu wy-wozu.zboża,
? Konsul angielski w Alepie, został podobno za­
m ordow any .  (Independance Belge).

H ‘ t  S  Z P A N J A.
M adryt 2 Marca. Na dzisiejszem posiedzeniu kor- 

tezów p. Battes, przedstawił projekt zniesienia wszyst­
kich dni świątecznych wyjąwszy niedzieli, ale cotnął 
tę propozycję w skutku oświadczenia ministra spraw 
zagranicznych, że rząd rozpoczął już  z dworem rzym­
skim układy w przedmiocie tych świąt.

—  Urzędowa Gazeta, dzisiejsza podała następującą 
depeszę:

Paryż 1 marca, sprawujący interesa* hiszpańskie do

—  3 —
niuistra spraw zagranicznych. Osadzono pod nadzo­
rem karlistoskiego jenerała  brygady Villa Santa w Ma- 
ńeres, księdza Ibarzabal w Rheims, komendanta Mo­
reno w Dunkcrcc; pułkownik Orivara. zostanie ode­
słany do Verdun, jak tylko jego stan zdrowia na to 
pozwoli. Wygnanie zbiegłego pułkownika Oscariz sko­
ro tylko zostanie schwvtariy. zostało zarządzone. Je ­
n era ł  Elio znajduje się- dotąd w  Paryżu, infant don 
Juan i je n e ra ł  Cabrera w Londynie.

W Salamanca rzeka Tormes wystąpiła z brzegów i 
spowodowała w ylew  jakiego od lat stu nie widziano. 
W ynikło  stąd wiele nieszczęśliwych przypadków. Tag 
wezbrał także nadzwyczajnie i w ylał w dniu t9 tym  
lutego. Toledo zupełnie jest zalane. Z mostu Alcan­
tara nie widać nic, tylko zwierciadło wód z którego 
tylko najwyższe drzewa wystają. S ław n a  tamtejsza fa­
bryka broni, stoi w pośród wody i szkody są nieobli- 
czotie. (Ngue Preussische Zeitung).

—  Przyczyną agitacji która się chwilow-o objawiła 
w Daroce w Aragonji, było aresztow an ie jednegozm ie­
szkańców. znanego z wygórowanych opinji karlisto- 
skich. Kilku innych mieszkańców należących do tego 
stronnictwa, umknęło, aby uniknąć poszukiwań poli- 
fcji hiszpańskićj.

—  Mniemają że natychmiast po głosowaniu budże­
tu 1855 r.. gabinetzamierza przedstawić budżet na rok 
I r a b y  riie potrzebować tymczasowego upoważnie­
nia do poboru podatków.

—  Deszcze zrządziły wiele szkód w rozmaitych miej­
scach pół-wysp u, spowodowało to w niektórych p ro ­
wincjach niezmierną nędzę.

M adryt 8  Marca. Bataljon żołnierzy morskich zo- 
jstał w Kadyxie wzięty na statki, które go powiozą do 
Kuby.

W miesiącu maju 5 0 0 0  żołnierzy uda się do tej ko- 
loriji dla wzmocnienia tamtejszej armji, która ma być 
powiększoną do 30 ,000  żołnierzy; (Indep. Belge.) 

N 1 E M C Y.
Hamburg 0 Marca. Wexle handlowe wiedeńskie i 

petersburgskie były bardzo poszukiwane na dzisiej­
szej giełdzie i kursa znacznie się poprawiły. W tych 
dniach wexle petersburgskie doszły do kursu jaki- 
miewały w najlepszych czasach i przed rozpoczęciem 
jeszcze wojny. [Independance Belge)t

Frankfurt' n. M. 9 M ana. Od wyjazdh pana von 
Prokesch, Sejm związkowy nie odbył jeszcze ani je ­
dnego posiedzenia. Hrabia Rechberg' jego następea, 
p u s i  się pierwej dokładnie poinformować i wzglę­
dem niektórych wielkich dotąd nierozstrzygniętych 
kwestji należycie rozpatrzyć. Z pow odu narodzenia się 
córy domu Cesarsko-austrjackicgo, odbyło się wczo­
raj' dyplomatyczno-wojskowe dziękczynne nabożeń­
stwo w katolickim kościele Sgo Leonarda, na którem 
znajdowali się oficerowie innych wojsk zwjązkowych. 
l>o nabożeństwie jenera łow ie  zebrali się przed mie­
szkaniem królewsko-bawarskiego posła związkowego 
na wielkim rynku  zbożowym i wojsko austrjackie 
przedefilowało przed niemi. (Ncue. Pr. Zeit.)

T U R C J A .
Konstantynopol 26 Lutego.- Rząd o trzym ał w tych 

dniach nie bardzo zadowalające wiadomości z‘ Syrji. 
W wielu miejscach wybuchły zawichrzenia i słychać 
o zamiarze wysłania tam jednego z wysokich urzędni-

tów Porty Mahmud-beja, musteszaca (radcy), w ydz ia -1  
rn spraw zagranicznych. Wymieniają A hm et-W esek -1  
ifendego, który ostatnio był ambasadorem w P e r - 1  
sji. jako mającego zająć w radzie miejsce Mahmud- 1 
je ja . I

—  Położenie finansowe ciągle obudzą żywe o b a - 1 
wy. Lordowi RedcIMTe przypisać należy ten smutny 1 
stan rzeczy, bo on to dla zadość-uczynienia swoim o - 1 
sobistym nieehęeiom, sk ło n i ł  Su łtana  do usunięcia 1 
ostatniego ministra skarbu, jedynego człowieka, któ- 1 
ry zdolny był pokierować tym wydziałem w tak k r y - l  
tycznych jak obecnie okolicznościach. 1

—  Pan Ferdynand de Lesseps, który m ia ł  w d n i u l  
22 lutego wyjechać stąd napowrót do Egiptu, bawi t u l  
ciągłe jeszcze, oczekując na zdecydowanie się Porty 1 
względem, zatwierdzenia firmanu wice-króła w p rze d -1 
Uiiocie przekopania między-morza Suez. Wiadomo, ż e l  
ten interes któremu wszyscy ministrowie Porty sa l  
przychylni, tamowany jest tylko przez z łą  wolę lorda 1 
Redcliffe, który sprzeciwia się powzięciu przez rząd 1 
postanowienia w fym przedmiocie dopóki nie o t r z y -1 
ma instrukcji których zażądał z Londynu. f

(Independance Belge). |

G A W Ę D Y  O TEM  I O OW EM . f
( D o k o ń c z e n i e ) .  |

Literatura przysłużyła się kilku nowemi dziełami. 1 
Najwięcej pokupu miały: Trapezologion  K raszewskie-1 
go, Gniazdo Nieczujów  (VI tom) Zygmunta K a c z k o w - |  
skiego, Spowiedź, pana  K orsaka , a także Pan Marek 1 
ic piekle, gawędy Syrokomli i Sejm ik w Sadow ej W i- 1 
s zn i  W. Pola. Dowiedzieliśmy się tu z listu p. Syrokomli 1 
do Nowosielskiego, że nasz ulubiony autor gawęd l i - 1 
tewskich jest 'chory, że mu doktorzy wzbronili z a jm o - l  
wać się umysłową pracą i że może z tej przyczyny 1 
opóźni się Wydanie dalszego ciągu jego L itera tury. 1 
o którą.tak dopytywano się ciągle. Pan N owosielski!  
wydał powieść pod tytułem Dwie s io s try , Groza A le - I  
xauder Obrazy ukra ińskie , a o dziełach resztujących 1 
wiecie już dawnićj sami. Kijowska komisja u s ta p o - l  
wioną dla przejrzenia starodawnych akt, która już 1 
przysłużyła się historji trzema dużemi tomami c ie k ą -1 
wych i ważnych dla 'h istorji zbiorów, wydała o s ta tn ie -1 
mi czasy Latopisiechadziackiego pułkow nika G ra b ia n -1 
ki, jak przedtem kronikę Samuela Wieliczki. • Jest to 1 
ważny przyczynek do historji Małej Rusi i Polski. 1 
Ż y ł  On na początku XVIH wieku, a opisyw ał wojnę 1 
z czasów^ Bohdana Chmielnickiego i następne dzieje 1 
Małej Rusi, lecz już w skróceniu. Są tu fakta n ie z n a - 1 
ne dotychczas historykom Małej Rusi, są n a d e r c i e - |  
kawe szczegóły tyczące się losów tego kraju, k tó rych!  
nie znajdujemy gdzieindziej. Dam wam nieco p ó - 1 
źniej obszerniejsze o tern dziełku sprawozdanie, (a) f

Z literatów i uczonych byli na kontraktach: No- 1

(a) S e r d e c z n ie  p ro s im  o sp e łn ie n ie  ob ie tn icy  s z a n o w n e -  1 
go k o r t e s p o n d e n ta .  Nie w ie m y  dla  czego  w y d a ń  komisji  1 
kijowskiej* u 'n a s  nie pośw iec i .  Z łaski  j e d n e g o  z d o b r y c h !  
z n a jo m y c h  m ieliśm y tutaj t r z y  to m y  Pam ię tn ików  kom isji ,  1 
a o Wieliczkę* nie  m o żem  się  d o p y ta ć .  Toż sa m o  p e w n ie  b ę -  1 
dzie z L a to p is c e m  G rab iank i,  k tó ry b y ś m y  radzi  czytali . Dla 1 
t ego  t r z y m a m y  sz a n o w n e g o  P ad a l icę  za s łow o i p r o s i m  o 1 
s p r a w o z d a n ie .  (J. B.) .

zvwaii go tam  N em rodem , z powodu pąssji do  m y­
ślistwa. O w  N em ród  bogaty i ty tu łowy panicz n i e ­
daw no się ożenił z córką hrabiny Marżańskićj,  h ra­
bianką Emilją. Kiedy się E d w a rd  zastanawiał nad 
słowami eleganckiej maski, dw óch drueiarzy i k r a ­
kow iak  otoczyli go nagle.;.

—  Ponczu, jaśnie  panie! ponczu co najprędzej 
'co  najwięcćj,  w o ła ł  donośnie krakow iak .

—  My prosimy także jegomości aby nam choc 
, po szklaneczce kupił.

—  A  niechże was; licho! Moglibyście też byli wy- 
?brać lepsze kostjumw a przynajmniej maski nie tak 
karvkaturalhe, zaw ołał E d w a rd  poznając Kazimie­
rza, Antoniego i Teodora.

—  Widzisz go jak  spaniał i shardział, prędzej 
ponczu! w oła ł  krakowiak.

-— Jasn y  pan coś n ie łaskaw na biedaków, szep­
nął  szyderczo muzyk, niskim swoim basowym g ło ­
sem.

R  —  O w szem  chodźmy na poncz! rzekł E d w ard ,  
1  przebiegając prędko z sali do bufetu. Druciarze i
■  krakowiak, pokazując sobie elegancki frak jego, Iśknią
1  ce obuw ie,  św ietn ie  białą bieliznę, włosy modnie u- 
1  łożone i kapelusz modny, śmieli się na głos i dążąc 
1  za nitn używali naumyślnie wyrażeń za bardzo zasto-

sowanych do kostiumów swoich. P o  jednej  kolei 
ponczu, E d w a rd  chciał ich pożegnać.

—  O  nie bratku! Jeśli nas kochasz chociaż t ro -  
cha, odezwał się Kazimierz, to będziesz należał do 
drugiej kolejki na k tórą  już my ciebie zapraszamy.

E d w a r d  chciał się koniecznie w ym ów ić ,  ale k ie­
dy wszelkie perswazje nie pomagały, rzekł nareszcie 
zniecierpliwiony, że nie sam je s t  nai maskaradzie, 
na każde zawezwanie dam swoich, musi być go­
tów .

—  A  widzisz go! nie m ów iłem , że nam się pa- 
niczyk zmieni i wolnym sztosem przejdzie z chwata 
na piżmowca* zobaczycie! m ruknął k rakow iak.

—  Jeś li  nie sam, a z maskami; szepnął Antoni.

—  A, wybacz! Chwilkę jeszcze, może poświęcić 
kolegom,, powiedział góral drugi.  No, no, ponczyku! 
zawołał g łośno, patrzojta, S zer jo t  idzie, zaprośmy 
jego na poncz!

E legan t  zbliżał się istotnie, podając znów  rękę 
masce suto ukoronkowanćj.  Zaledwo obaczył E d ­
w arda  ucierającego się z druciarzami i k rakow ia­
kiem,, zaczął tow arz jsce  swojej coś dowodzić, drugą 
ręką ,  jakby nią chciał kogoś przed jć j  wzrokiem za­
słonić i doszedłszy do samych drzwi od bufetu ,  z w r ó ­
cił się nagle do sali.

—  Jakby  poczuł przez skórę ,  patrzcie.. . zrejte- 
rowaL..  To piżmowiec! dobrze powiada K saw ery ,  
on  się tylko odział w piórka bursza. Tento .. .  prze- l 
robił nam E d w a rd a ,  m ów ił  krakowiak do niższego 
druciarza. j

E d w ard o w i zdawało się, że przez czas dłuższy 
niepowinien spuszczać z oka masek, wziął w ięc  na 
bok wyższego druciarza, i zaklął go na s łow o hono­
ru ,  żeby go wytłumaczył przed kolegami, dał mu 
do zrozumienia jeszcze raz, dla jakiego pow odu d ł u ­
żej pozostać n ie może. Pb chwilowćj utarczce języ­
kowej, m aestro  potrafił nareszcie zapro tegow ać E d­
w ard a ,  k tóry  rzekł na odchodnem: !

-H-+ N o, bursze, czekam was ju t ro  u siebie w  po ­
łudniu. Jak- się po trzeźw em u  rozgadamy,, to  się 
przekonacie, że rtiemogę pić z wam i teraz. ;

—  Oszalałeś, w  południe! każdy z nas spać jesz­
cze będzie, chyba wieczorem, zaw ołał krakowiak. j

■ Kiedy* wieczorem, nie wiem czy ja  znów b ę ­
dę* miał czas, odrzekł E d w ard .

. —  A  to kwitu ję z zaproszenia; i

—  G łupiś  Apelles, huknął maestro pięścią po - ] 
twierdzając sw óji wyroki

(Dalszy ciąg nastąpi.



w osielski. Kulikowski, Koust. Swidziński, Groza 
Alexauder, Blumenfeld. Kraszewski oczekiwany nie 
przybył.

Pomimo ciągłych protcstacji na niepomierną dro- 
gość książek polskich, pp. księgarze nie zniżyli cen na 
nie bynajmniej i w roku bieżącym; owszem, zdaje się 
podnieśli je  cokolwiek. Zawsze nieprzestaniem po­
wtarzać, że to jest mylny sposób zarobkowania i nie 
może rozpowszechniać zamiłowania do literatury 
w publiczności, 

f Magazyny obfitowały w prześliczne i najnowsze 
wyroby. M armury i bronzy składały  bogaty zbiór 
wszelkiego rodzaju przedmiotów sztuki i ozdób sa­
lonowych, między którcmi zanotowaliśmy wiele 
przedmiotów zmodelowanych z będących na wystawie 
londyńskiej.

! I otóż prawie wszystko co mam panu donieść o ki- 
B jo w s k ic h  kontraktach. Zaledwie powróciliśmy do do-
■  mów, gdy śnieg nawiedził nas znowu i cieszymy się
■  doskonałą sanną. Posłuży ona bardzo do wesołych
■  zabaw i kuligów, gdzie się zechcą i będą bawić pod-
■  czas nastąpionych zapust. Ale z tych zabaw wyplata
■  się już więcej historja romansowa, serdeczna, tu już 
SI odkrywa się obszerne pole dla scen uczuciowych, a
■  więc m atęrjały przydatne li dla romausopisarzy. Kor-
■  respondent pański umywa od tego ręce, sk łada pió-
■  fU i żegna się z wami do następnego listu.
/ ;  Tadeusz Padalica.
; ■  .r................... .. . . n

J A K  G Ó R A L  S IĘ  N O SI.
| |  OBRAZEK 7. CYRKUŁU KOLOMYJSKIEGO.

B  Chowa się między gminem podgórskim i wołoskim
■  następne podanie: Był ju rny  i zwinny parobek, zaślu-
■  bił  sobie cichą i pobożną niewiastę. I tym samym to-
■  rem. jak dziś jeszcze szło w'esele. Przyszedł parobek
■  w kożuchu do świątyni, podścielili »l)atkowie" rań -
■  tuch pod nogi, rzucili miedziany grosz na rańtueh, a
■  po dopełnionym obrzędzie wróciła młoda oblubienica
■  w gronie drużek i rówieśniczek do domu, wrócił  no-
■  wożeniec do swego, trzymając bojara za koniuszek bia-
■  łej chusteczki. W  wieczór godowy, gdy zwiózł pan
■  młody młodę do siebie, bawiono się dzisiejszym zwy-
■  czajem— tańczono— pito— niedziw, podchmielił sobie
■  parobek —  nowożeniec i j ą ł  dziwne wygłaszać żądania.
■  »Ne tej ja  chcę«— krzyczał wskazując na m łodą  mał-
■  żonkę—  wdajcie mi takiej, coby-mi powiła w jasnych
■  jak księżyc pieluchach jasne jak słońce pacholęta !« 
I  1 w tern gdy to w ygłosił ,  rozwarły się drzwi świetli-
■  cy i m okra, jak gdyby w łaśnie z morskiej wyszła ką- 
f l  pieli i w puklach jak lasy. obca wchodzi niewiasta.
■  Czy grajkom smyki w rękach zastygły, czy zastraszc- 
9  ni zimnym tchem nieproszonego gościa w tył.się eó- 
9  fają biesiadnicy, nie pyta, prosi młodego czarownem 
f l  wejrzeniem do tańcu i śród tańcu: »Ja ci w złotych 
f l  pieluchach jasne jak s łońce powiję pacholęta«— Szep- 
I  cze m łodem u do ucha. A on  okojou czarem zjawienia,
■  zadurzon powodzeniem upiłych swych życzeń ciśnie 
I  m łodą małżonkę od siebie i tak się tuli do mokrej
■  niewiasty, tak ją  ogarnia gorącem ramieniem »A ja -  
I  kaś ty zimna ma luba. czy chodzą umarli z grobów do 
B taucu '?»  —  jiNie pytaj czym zim na— ja ci powiję w ja- 
9 suych jak księżyc pieluchach, jasne jak słońce pacho- 
I  lęta.« A on więcej tuli do siebie, a on ją  ściska i ca-
■  łuje , a on nią w tańcu szumnie wywija i każe groma- 
I  dzie ucztować do jutra.
• |  S ta ło  się, jako powiedziała mokra niewiasta, nie
■  m inęło  Jat dwa od godów ; powiła mu w jasnych jak 
f l  księżyc pieluchach jasne jak słońce pacholęta. I cie-
■  szył się długo i ściskał i ca łow ał szczęśliwy małżonek 
I  na przemian z ło tow łose  niemowlęta. Ale odcpchnię- 
I  ta bez prawa, a jadem zawiści i pomsty przejęta m a ł-  
f l  żonka podchodzi łożnicę a podrzuciwszy parę szcze-
■  niąt zakopała złotowłose bliźniaki przystaw ię  naz ie-  
I  lonej murawie.
I  Zeszło słońce, zajrzało na murawę, a m urawa już  
I  więcej trawy i ziela nie rodzi, ale z miejsca zakopa-
■  nych cudne wytryskają jasności, raz perły , rubiny, to 
3  złote b ry ły  i korale i t. d.« W takie bajki stroi iau-
■  tazja ludu różnicę między Podgórzanami a góralami.
■  jak  góral się nosił Czerwono, Szerczanin, coś niby
■  chędogo przy fantastycznym nieładzie.—  Zamaszysto,
■  bo też to ju rne  pieczyste stworzenie i niby pięknie i 
I  niby dziwnie, jak  kwiat, któremu na kolorach nie zby-
■  wa,"a liście ma dziwnie pokrajane i poplątane.
iii Piękne i przyjazne to odzienie, ten sierak czerwo- 
f l n y wierzchnia suknia góralska w kroju m ało  co in-
■  ,m 0[j podgórskiej, ale w kolorze w ozdóbkach sznu- 
f l r ó  v i galonów rozmaitsza, daje kościstym plecom coś
■  z tej dzielnej junackiej śmiałości,  która wykluczając 
H  przesadnią rubaszność i podobać się umie i zdumiewa.
■  Krój sieraka prosty i pojedyńczy zasadza się całko- 
f l  wicie na zręcznem wycięciu klinów pobocznych, któ

re się od kłębów począwszy wycinają i wszyte do po­
łów  odstają od sieraka jedną umiarkowaną fałdą.

Suknia ta cała ogółem krótka, jakoż nawet kolan 
nie sięga i pozwala dłuższej cokolwiek koszuli w y ło ­
żyć poniżej siebie. Kołnierza nie dostrzedz, zastępuje 
go m a ły  sznurkiem obszyty rąbek wołociiatego su­
kna. Na wzór podgórski trzyma ten rąbek na końcu 
przyszyty guzik ukręcony z czerwonych wełnianych 
sznurów, na który się równie w ełniane oczko od dru ­
giego końca kołnierza zawleka.

Przodki przypadają zręcznie do siebie i nakrywają 
piersi od wydolka u szyi począwszy tak, iż ledwie wą­
ski smug koszuli widać, a częstokroć szczerą pierś na­
gą r ogorzałą.

Rękawy są takiej długości,  iż niżej po łów  idą, sze­
rokie i wygodne na ramieniaeh mocno pofał lowane. 
u spodu zaś mają wielorakie ozdoby z kręconych 
sznurów, tasiemek i galonów, niemal tym samym ry ­
sunkiem, jakim skrzynie, pierścienie i kraszanki gó­
ralskie.

Lubo sieraki własnego ich są rękodzielnictwa, nie 
każdy Góral i nic każda. Góralka wywiąże się z chlu­
bą z tego zadania. Mają jednak sioła, swoich więcej 
zwyczajem niż kunsztem aprobowanych krawców, któ­
rzy się szczególnie w jesienną porę tern wyrobnic- 
twem zajmują. Sprzątnienie wełny, jej wyczesanię, 
usnucie nici, nawieic kłębów i ich farbowanie na czer­
wono, dalej potrzebny wymiar i wytkanie sukna na 
ręcznych warstatach ma sobie każda gospodarna Gó­
ralka za obowiązek. Gotowe dopiero sukno przy jm u­
je sielski krawiec, a wziąwszy od połów tylko i ręka­
wów miarę drewnianym patykiem, szyje za bardzo li­
chą zapłatę czarną w ełn ianą  nicią wedle raz przyję­
tych wzorów, a chodzi mu szczególnie o wdzięczne u- 
trefienie sieraka w sznury i tasiemki. Sierak nowy 
w wielkiem mają poszanowaniu i chlubią się jego czer­
wonym kolorem, i słusznie, bo pełznie prędko, w u- 
żywaniu rudzieje, i sierak ca łą  ozdobę traci.

Miejsce odzieży zimowej czyli kożuchów podgór­
skich zajmuje duży sukienny płaszcz białego lub czer­
wonego koloru, niezmiernie dychtowny, niemający j e ­
dnak prawie żadnego kroju; słowem wełniana zarzut- 
ka składająca się z jednego więcej długiego niż sze­
rokiego kaw ałka sukna, który się w niepogodę na cia­
ło  zarzuca i dw oma kutasami u szyi związuje. To »gu- 
g le ,“ noszenie godowe, suknia—  hodowanka bohater­
skiej poezji góralskiej latem na żerdzi, w zimowe u- 
roczyslości w cerkwiach widziana, trzyma się bardzo 
ochędóstwa i porządku.
^ P a r o b e k  siadający na koń, nim cwałem popędzi 
w*gronie bojarów, do ślubu, zarzuca się »guglaiui« 
których pó ł na siebie pó ł  na grzbiet konia spuszcza i 
niby czerwony rycerz jedzie odebrać przyszłą m a ł­
żonkę.

Drogość odzienia tego, bo dużo łokci sukna nań 
idzie, nie wszystkim go przystępnein czyni, a pon ie­
waż przez zaniechanie tej su lun godowej obyczaj n a ­
ruszyć nie lubią, przeto czasem już umówione wesela 
odkładają do czasu, w którym by parobek zebrawszy 
potrzebnej zapomogi sprawić sobie m óg ł niezbędne 
»gugle.« Z powodu ubioru tego, tyle rzadkiego, co 
fantastycznego, korowód weselny góralski, jest jedyny 
w swoim rodzaju. Wrzawa w eselna zdaje się gory 
z pokładów poruszać; pod noc wychodzą, każdy bie­
siadnik z zapaloną drzazgą sosnową sunie jeden za 
drugim, ten pieszo ów konno, w białych turbanach 
kobiety, obok czerwonej, blaskiem zapalonej żywicy, 
jeszcze czerwieńszej męzkiej odzieży, jak upiory lub 
duchy; co chwila odzywa »ięprzeciągłe rżenie małych 
koników — huk pistoletów— trzask rzeczułek— a przy- 
tein śpiewy, wołania, krzyki, jak  gdyby umarli z za- 
plcśniałych zapołonionych grobów po-powstawali.

Oprócz sieraka i fantastycznych tycli »gugli« jest 
inne jeszcze u góralów noszenie a wymieniony 
w drugim z naszych obrazków kwiat wniesiony zPod- 
górza, a dla lekkich i nadobnych haftów nadto kocha­
ny —  półkożuszek zwany: »t\entaryk« coś nakształl 
kaftana; a lekkie to noszenie, ma jak już mówiono na 
plecaeh i przodkach rozmaite wyszywki i wykładki 
z czerwonego bądź też żółtego safianu nabijane mafe- 
mi inosiężneini guziczkami, u góry wywrócony kaw ał 
i-uua służy za kołnierz,  idzie uo kłębów, górą do 
szyi—  odzież nic bez zalotnej okrasy—  pieścidło ko ­
biet, posażna cząstka dziewczyny dzielnego górala po- 
pierś i pancerz. Noszony by wa od obojga płci podsie- 
rakiem  i w letue nawet upały.

Miejsce pasów w ełnianych podgórskich zapełniają 
Górale szerokim rzemieniem. Są to dwa na półtora 
łokcia długie i więcej niżeli pół-łokcia szerokie ka­
wały dobrze wyprawnćj skóry bydlęcej, wierzchem i 
dołem do siebie zeszy te, tak, że wewnątrz długą kie­
szeń kształcą, która służyć może na przechowanie ro-

— W ii iszHwu dn ia  2 [*Łi]  Marca  1855 ro k u .  M arszy

gowego noża, krzemienia, gąbki i torbeczki na p ie­
niądze, jeżeli są kiedyś. Tło rzemienia rysowane by­
wa tępym nożem po brzegach linjami powiązanemi 
między sobą d ługą pierzeją kółek, środkiem w ielora­
kim rysunkiem przedstawiającym rozmaite bożyszcza, 
a większą jeszcze w kątach gmatwaniną, gałęziami, 
kwiatami, kółkami, zygzakami i trójkątami. Obok te­
go idzie długi rzęd mosiężnych żołnierskich guzików, 
tak długi jak  sam pas, dalej n ao k o ło  przyszywają hib 
przyprawiają mnogo innych świecideł,  mosiężne o 
brączki, druciane od fajek przetyczki, świecące gw ia­
zdy, ćwieki i wielorakie inne na odmian przymie­
szki.

Jeszcze jedna osobliwość w ubiorze Górala jest je­
go obuwie zwane »postoły.i< Jest to czworograniasty 
kaw ał skóry bydlęcej po brzegach dziurkami n a p e ł ­
nionej.  przez które przechodzi sznurek do ściągania. 
Owijają naprzód stopę w sukno czerwone, a po s u ­
knie przychodzi ten kaw a ł  skóry, który zawsze tak 
przylgnie do nogi jak  jej potrzeba, i według tego 
ściągają sznurkiem, którą chociaż się prędko wyciera 
improwizowana podeszew, toć ją  niepospolita taniość 
obowia w tern wyręcza. Chodaki te chronią nogę od 
dolegliwości z ciasnego obuwia wynikających i robią 
stąpanie tak ickkiein i cichem, to znów tak prędkićm 
i posuwistem, że idącego z bliska nawet nie usłyszyć, 
aż przy boku stanic, i znowu tak cicho jak  przyszedł, 
przesunie się gościńcem jak cień— zjawienie!

Już też i koniec odzieży góralskiej— tak m ało  
w niej doboru i rozmaitości— sierak, gugle, kentary k, 
rzemień, chodaki, strój latem i zimą, ten sam i jedna 
żerdź, jedna drewniana do powały przemocowana li­
stwa trzyma go w zachowku? Oto wszystko, prócz 
koszuli, szarawarów, skórzanej torebki i kapelusza, 
ale ile tu w szczegółach rozmaitości ile w sposobie 
noszenia wykwintu, dumy, dzielności, zalotu. Sierak 
na rękawy wzięty— prosta to odzież i prosta też bez 
odznaki postać. Ale widzić Górala gdy weźmie go, 
jak mówią, na »opaszki« gdy lekko i niedbale na p le­
cy zarzuci,— naprzód posunie potężnym chodem, a 
sierak się wzdyma wiatrem, zaczepiony skrzydłami o 
plecy i nogi jak o rze ł wybija —  wtedy mówią: to 
czerwony między górami Władyka! B.Zalnziecki.

W ieś  S a d k ó w  Szp ita ln y ,  w  p o w i e c i e  i g u b e r n j i  W a r s z a ­
w sk ic h ,  o k rę g u  C zersk im ,  m ilo  od m iasta  G ró jca  p o ło ż o n a ,  
o b e jm u ją c a  w łó k  m iar y  n o w o p o l s k i ć j  o k u ło  ł 3 ,  w y p u s z c z o ­
na b ę d z ie  w  ł 2 - letn ią d z i e r ż a w ę  od  S g o  Jana r. b., przez  
p u b l ic zn ą  g ło ś n ą  l i cy tac ję ,  w ię cć j  d a j ą c e m u  z a cz y n a j ą c  od  
s u m y  rs.  3 7 7  k o p .  2 9  r o c z n ie  w y r a c h o w a n e j  w  t erm in ie  
1 7  ( 2 9 )  m a r ca  r. b .  o g o d z in  ę tOój z rana w  m a g is tr a c ie  
m ia s ta  Grójca  przed  r e j e n te m  C zern ia w sk im  jako c z ło n k ie m  
rady  s z c z e g ó ł o w ó j  szpita la ,  do  c z y n n o ś c i  tej u p o w a ż n i o n y m ,  
w k t ó r e g o  kancelarji  w  m i e ś c i e  Grójcu w  d o m u  N e r  7 ,  b l iż ­
s z e  o b ja śn ien ia  i w arunki ,  tu d z iez  m a p p a  tśj w s i ,  k a ż d o - 
d z ie n n ie  prz e jrzan e  b y ć  m o g ą .

— N a o c zn y  ś w ia d e k  p o g o r z e l i  m .  M em la  p r zy g lą d a ją c  s ię  
z n iw e cz e n iu  z a b y tk ó w  p o s ia d a n y c h  p r z ez  t a m e c z n y c h  m ie ­
s z k a ń c ó w  roz l e g le j s z em i  s to su n k a m i p r z e m y s ł o w e m i  z o ś c i e n -  
n e m i  o k o l icam i p o łą c z o n y c h ,  przy ta cza  o c a le n ia  s z c z e g ó ł o ­
w e  tych  w y łą c z n ie  k a p ita łó w ,  k o s z t o w n o ś c i  i w a ż n ie j s z y c h  
d o w o d ó w ,  które  w  o g n i o - t r w a ł y c h  p o z o s t a w a ły  s p r z ę t a c h .  
W y p a d ło  n a s tę p n i e  p r zek o n a n ie ,  żo szafy o p a t r z o n e  z a m k a ­
mi w y n a la zk u  B a ech a ,  pr zed  in n em i p i e r w s z e ń s t w o  o d n o ­
szą ;  o p r ó c z  a lb o w ie m  o tw o r u  p r z e c iw  ż y w i o ł o w i ,  na jus i l ­
n iejsze  z a b ie g i  p r z y s t ę p c ó w  z d o b v  » ania  cu d z ój  w ła s n o ś c i ,  
przy  p o m o c y  ro z m a i ty c h  narzędzi ,  p o w ś c i ą g n ę ł y  s ię  t r u d n o ­
ś c ia m i  do  p o k o n a n ia  n i e p o d o b e e r o i .  Z a m o żn y  w i ę c  o b y w a  
tel, p r z e d s i ę b i e r c a  lub  jak iko lw iek  p o s ia d a c z  k o s z to w n o ś c i  
b e z p i e c z n i e  w y d a la ć  s ię  m o ż e  z s w e g o  m ieszk an ia ,  g d y  o -  
z d o b n y  o g n i o - t r w a ł y  m e b e le k  p r z ed s t a w ia  d o k ła d n e  z a p o ­
b ie ż e n ie  straty .  Za g ra n icą  szafy  te g o  rodzaju zn a c zn ie  s ię  
u p o w s z e c h n i a j ą .  Z n a czn ie jsze  d o m y  w  W a r sz a w ie  p o d o b n e  
k a ssy  p os iad ają ,  p o w ię k s z ć j  c zę ś c i  d o s ta r c z o n e  p r z ez  od d z ia ł  
m e c h a n i c z n y  p .  Pik optyka  tu te j sz e g o  m iasta ,  który o b e c n i e  
przyjm u je  na ta k o w e  za m ó w ie n ia ,  p o d ł u g  s y s t e m u  f ia s c h a  
p o  c e n a c h  s ta le  u m ia r k o w a n y c h  n iż s z y c h  w  p o r ó w n a n i u  
z k u p n e m  inn ą  d rogą .

WYJECHALI z WARSZAWY.
H ' K r a k .  D ob ieck i  T e o d o r  o b .  z K ołac ink a .  —  U. 8 a s  

E u d a k o w s k i  Kazim . o b .  z W a le n c z o w a .  —  H. R z y m .  Fiszer; 
Konst,  o b .  z Z aw ad .  — H. D r e z d .  K ozersk i  T o m .  o d . z P o d - ,  
d ę b i e . — U. Lip .  Kapl iński  Jul. o b .  z J a s trzęb ie .  — B. L i tew .  

Z a b ło c k i  S t a n is ła w  o b .  z J a ź w in a .
PRZYJECHALI do WARSZAWY.

B ielsk i  Ł u k asz  ob .  do  G ó r e k ,  G b w a b b o g  Karol o b .  do  

Z a g a j ó w ,  G o ł u c h o w s k i  W a l e n t y  o b .  d o L u b l i n a ,  Z a b o r o w s k i  

A le k s a n d e r  o b .  d o  O r z e c h o w a .

L)ziś rano stopni zimna 2, wczoraj w połud, ciepła 3.
Wysokość wody na Wiśle stóp 15 cali 9.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 20ty 
Przeglądu Rolniczo-Handlowego i Przemysłowego.
C l* u z. o i  - h . S o b i . e s L G . i a n s i i i .W  Dru a rm J I n , e r .  — Woł no  druikowac
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